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WODA! WODA!



W O Z I W O D A
Pani Florentyna obiad gotowała. Mar­

chewkę chce płukać, a tu wody niema.
— Leć, Róziu, pożycz pół dzbanka od 

sąsiadki. — Biegnie Rózia do sąsiadki.



— Puk! Puk! — Kto tam?
— Moja pani prosi pani o pół dzbanka 

wody.
— Ba, żebym miała! Pieczeń mi się 

przypaliła, zupa wygotowała, a łyżki wody 
niema. Ale pójdziemy do kominiarzowej.

— Puk! Puk! — Kto tam?
— To my, Rózia i Weronika. Wody 

chcemy.
A  czarny kominiarz otwiera i mówi:
— Oj, żebym miał wodę, tobym się 

sam umył. Ale ani kropli. Czyste nieszczę­
ście! — Aż tu na ulicy ktoś woła:

— Woda! Woda! Woda!
— To Błażej woziwoda! — To on!
Rzucili się wszyscy na ulicę.
— Błażeju kochany, dla mnie najpierw!
— Chociaż kropelkę, dobry Błażeju!
A  kominiarz drepcze na końcu.
— Oj, zostawcież dla zamorusanego 

kominiarza, żeby się zrobił podobny do lu­
dzi!

Co śmiech to śmiech, ale co kłopot z tą 
wodą, to kłopot!
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WODA W MIEŚCIE I NA WSI
Dwie ciotunie miał Krzyś mały, 
w różnych stronach zamieszkałe.

W  mieście mieszka jedna ciocia, 
co to jej na imię — Klocia.



W  mieście rynek jest maleńki 
W  rynku pompa u studzienki.

Z  rynku ciocia dźwiga wodę 
i ma straszną niewygodę.
W  górach mieszka druga ciotka, 
co nazywa się Dorotka.

W  jej podwórzu niema studni.
Woda — het! w potoku dudni.
Wiezie wodę aż „z potoka” 
kasztan o zapadłych bokach.

Wiezie wodę w starej beczce.
Ciężko z wodą jest cioteczce.
W  dużem mieście — ot, wygoda! 
Kran odkręcisz — leci woda!

W ięc Jaś sobie obiecuje, 
że, gdy już wyrośnie duży, 
wodociągi pobuduje, 
wszystkim ludziom się przysłuży!

Po wsiach, miastach, po miasteczkach 
wszystkim ludziom dla wygody, 
niechaj kranik wodociągu 
daje dużo czyste i wody!
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P O Ż A R
Pożar w mieście, 
dom się pali. 
Kłęby dymu 
widać wdali.



Tra - ta - ta!... T ra  - ta - ta!... 
Strażacka trąbka gra.

Straż gna, pędzi 
samochodem.
W  wielkich beczkach 
wiozą wodę.

Tra - ta - ta!... Tra - ta - ta!... 
Strażacka trąbka gra.

I nie tracąc 
ani chwili, 
pożar wodą 
ugasili.

Woda, woda dobra, hej!
Gdy się pali — to ją lej!

WODA W MIEŚCIE
Dobra woda czeka tylko, 
żeby ci służyć pomocą, 
gdy chcesz umyć buzię, szyjkę 
rano, wieczór, nawet nocą.
Tutaj zimna, tu gorąca!
Cudnie, pysznie! Chlapu — chlastu! 
A  woda, mieniąc się w słońcu, 
spieszy służyć dzieciom z miasta.
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Umoczyli w atramencie wąsy i ogony.
napisali piękną powieść na sto cztery 
strony.

Pies pisał litery czysto, w jednym rzę­
dzie, a czarny kot patrzył, czy błędów nie 
będzie. Kiedy tylko napisali, do redakcji 
nam przysłali.

A  ta powieść, chociaż mała, pewnie 
wam się podobała. Kto ma chęć na dalszy 
ciąg, niech pisze:



W ielm ożny l miej*ce
i/  . znaczek

C zarny l\o t 

i Biały Pies C iapek

do własnych rqk  

(czyli do w łasnych łapek)

w szarej kam ienicy 
na rogu ulicy

Potem w paru słowach grzecznie i ser­
decznie, żeby drugą powieść pisali ko­
niecznie.

KONIEC



K Ą P I E L

Jadzia ma pieska Filusia i trzy kotki: 
Buraska, Moruska i Czarnuszka. Dziew­
czynka kocha swoich wychowanków. Dba, 
żeby były zawsze syte i czyste.



Dziś mama posłała Jadzię do sklepu. 
Nieuważna dziewczynka nie zamknęła za 
sobą drzwi. Skorzystał z tego Filutek. W y­
mknął się na dwór. Za nim poszedł Bura- 
sek. Za Buraskiem Morusek. Za Buraskiem 
i Moruskiem pobiegł prędko Czarnuszek.

Na dworze ciepło, tylko trochę błota. 
Filutek wesoło szczeka. Ugania się za Bu­
raskiem. Burasek miauczy. Ucieka do śmie­
tnika. Filutkowi bardzo się podoba ta za­
bawa. Dalejże ujadać i uganiać się po po­
dwórku za Moruskiem. Potem za Czar- 
nuszkiem po najbrudniejszych kątach.

Jadzia wraca ze sklepu. Nie poznała 
swoich ulubieńców — tacy byli umorusani. 
Dziewczynka zabrała wystraszone kotki do 
domu. Urządziła wielkie mycie. Ale mokry 
Morusek wchodzi pod szafę. Burasek pcha 
się do popielnika.

Zmęczona opiekunka kąpie je drugi 
raz. Za karę wiesza w maminej pończosze. 
Niech wyschną po kąpieli. A  wkońcu Ja­
dzia zabrała się ze szczotką do kudłatego 
Filutka, co tQ narobił je j tyle kłopotu.
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jud klamki aotou/e -11 /oto, .̂ Jtuio
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Xołx> r c w/rujru/rlca 
x rurki ii/od a  ciark a . 
Japcdrrz tuUco ̂ Ja/rdca 
Gn/rkn boxxiAta/nJca. 
Dobra Jost do picia  
dobra loyt do macba. 
Dobra L do p ran ia  
pmiicd/aala H ania.



9 tv ir b ir v c t  u t o c U lc g

id.u/xy 
korek.

noxmrv sjormoiooć 
4 ściany 

korka.

yk̂ oydlot .  ______nu,, tektury 10(7 |cćeriklęj trl<xóxkx _.3 giuox= 
duka/mi

ZGADNIJ
Dwa wyrazy zapraszały dzieci do zabawy. Pierw­

szy mówił: „Dopiszcie mi na początku ostatnią literę 
abecadła a przestanę znaczyć groźne zwierzę” .

Drugi zaś tak mówił: „Będę nad nim, zamieńcie 
mi tylko ostatnią literkę na następną po niej w abe­
cadle” . Zabawcie się więc. Jakie wyrazy otrzymacie?

tdN A S Z E  R A D J O
W e wtorek, od godz. 12 m. 15 do godz. 12 m. 30  

usłyszymy audycję: „Śpiewajmy piosenki” .

W A RU N K I PREN U M ERA TY
W  p ren um eracie po jedynczej:

. — żł. 60 gr.
2 zł. 75 gr.

. 5 zł. 50 gr.
P O JE D Y N C Z Y  N U M E R  „M  A U E  G O P

m iesięcznie
półrocznie
rocznie

„M AŁEGO PŁO M YCZK A ”
W  pren um eracie zb io ro w ej: 

m iesięczn ie . — zł. 40 gr.
półrocznie. . . 2 zł. — gr.
r o c z n ie ............................ 5 zł. 75 gr.

Ł  O M Y  C Z KA ” K O S Z T U JE  20 G R O S Z Y
ADRES R ED A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: W A R SZA W A , UL. JU L JA N A  S M U L IK O W S K IE G O  1

P ren u m eratoró w  w arszaw skich  o bsłu g u je  b iu ro  A d m in istrac ji przy 
ul. Ś w ięto k rzy sk ie j 18, te ł. 5-22-18. B iu ro  czynne od 9-ej r. do 7 e j w .

K onto  P. K. O .: Związek N auczy cie lstw a P o l. — .Zarząd G łów n y . W arszaw a. N r. konta: 4.35

Wydawca w imieniu Związku Naucz. Polskiego —  STA N ISŁA W  M ACHOW SKI 
Redaktorzy —  JA N IN A  BRO N IEW SK A  i TEO D O R  TEO FILA K  

Kierownik artystyczny —  ED M U N D  JO H N
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